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P o w s z e c h n i e  w ia d o m ą  j es t  r z e c z ą ,  że w ię ­

k sze  g a tu nk i  zwier za  d r a p i e ż n e g o ,  j a k o  t o :  

n i e d ź w i e d z i e ,  wilki i t.  p .  o d d a w n a  j u z  
w  Angl i i  c a łk o w ic i e  w y g u b i o n e  z o s t a ł y ;  

o w sz e t n  n aw e t  l i sy ,  k t ó r e  z w y c z a j n y m  są 

p r z e d m i o t e m  u l u b i o n y c h  s z l a chc i e  a n g i e l ­

sk i e j  ł o w ó w ,  w os t a tn i ch  l a t a ch  tak da l ec e  co 

d o  l i czby  się z m n i e j s z y ły ,  iż j e d n o  z t a m e ­
c z n y c h  p i sm cz a so w y c h  u t r z y m y w a ł o ,  że 

n a l e ż a ł o b y  ki lka tys ięcy t ych  zwierzą t  w N i e m ­

czech  zakup i e  i ży w c e m  do Anglii  sp ro wa dz i ć .  

J e d n a k ż e  i nacze j  dz i a ł o  się w t ym  k ra j u  za p a ­

n o w a n ia  k r ó l ó w  z Ang lo - saxo t i sk iego  s zc ze pu  

p o c h o d z ą c y c h .  W  ó w cza s  p o j e d y n c z e  do-  

inv m i e sz k a ń c ó w  znaczn i e  od  s i ebie  b y ł y  o d ­

d a l o n e ;  k ra j  po  większej  części  p o k r y w a ł y  

gę s t e  l asy  i n i e p r z e b y t e  b a g n a ,  p o ś r ó d  k tó ­

r y c h  u k r y w a j ą c e  się wi lki  i i nne  zwier zę t a  
d r a p i e ż n e ,  p r a w d z iw ą  p l a gę  m i e s z k a ń c ó w  

s t a n o w i ły .  S zcz egó ln i e j  w r o k u  973  po C h r .  

t a k  o k r o p n i e  się r o z m n o ż y ł y ,  iż p r z e s t r ac h  

i r o zp ac z  o g a r n ę ł y  za ch od n i e  h r a b s t w a  k r ó ­

l e s tw a .  S t a d a m i  z s t ę pow a ł y  z g ó r  Wa l l i i  i 

r o z b i e g a ł y  się na p r z y l e g ł e  r ó w n i n y ;  n i e -  

t y lk o  n is zczy ły  t r zody  r o l n i k a , a le  n i e ­

r z a d k o  w dz i e r a ł y  się do j e g o  c h a t y  i dzieci  

m u  p o r y w a ł y ;  o w s z e m  w k o ń c u  tak się o z u -  

c h w a h ł y ,  iż na w e t  n a p a d a ł y  na u z b r o j o n y c h  

l udz i ;  zwłaszcza  jeże l i  t y lko  c i a ł a  c z ł o w i e ­

c z e g o  r a z  j e d e n  zak o sz to wa ły ,  od  t e go  j u z  
czasu zaw z ię tymi  j e g o  s t aw a ł y  się n i e p r z y j a ­

c ió ł mi  ; c o  w częśc i  p o c h o d z i  z a p e w n e  ze  
śm ia ł o śc i ,  j a k i e j  n a b y w a j ą  d r a p i e ż n e  zw ie ­

r z ę t a ,  do św ia dc z yw sz y  raz j e d e n  ko rzy s t n i e  

si ł  sw o ic h  nad  n i e p r z y j a c i e l e m ,  k tó r e g o  mi ­

mo w o ln i e  się ob aw ia ły ;  w częśc i  zas p r z y c z y ­

ną b v c  m oże  p o n ę t a ,  j a k ą  w ruch p o d n i e c a  

szczegó lny  s tnak l e ęo  p o k a r m u .  L u d  p o s p o ­

li ty r o z d r a ż n i o n y c h  t ym  s p o s o b e m  wi lków 

n a z y w a ł  w i l k o ł a k a m i , i t ys iące  n a jd z i w n i e j ­

s zych  tw o r z y ł  o n ich powieści .
Uc iśn i en i  i z ag roż en i  p r zez  te zw ie rzę t a  , 

m i e s z ka ń cy  udal i  się do  król a E d g a r a  p o ko -  
jo d a w c ą  z w a n e g o ,  wzy wa j ąc  j e g o  p o m o c y  

w tym  c iężk im dla  n ich razie.
E d g a r  p r z e b y w a ł  w ła śn i e  w C h e s t e r ,  d o ­

kąd  zostal i  z e b ra n i  wszyscy  l e nn i  ks iążęta  

d la  po n o w ie n i a  m u  pr zys i ęg i  i z ł o żen i a  

h o łd u .  Wie lk i  tu by ł  p r z e py ch ,  i o b c h ó d  

t en  z n iewidz i aną  do t ąd  w y p r a w i a n o  u ro c z y -
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Slością. Pomiędzy  wielą ionemi  zabawami  
w sp om ni m y o j e d n e j , j aką  by ła  przejażdżka 
do  k lasztoru  świę tego Jana,  odby ta  wodą na 
r zece Dee oddz iela jące j  Anglią od  Waili i .  
Kró l  siedział  na boga to  ozdob i ony m sta tku i 
s t e re m k ie ro w a ł ,  wiosłami zaś rob i ło  ośmiu  
l enny ch  j e g o  k r ó ló w ,  j ako  t o :  Kenne th  k ról  
S/ .kocyi;  Malkolm król  K u m b r y j s k i ;  Maeus  
potężny ko rs a rz ,  król  Manu i H eb r y d ó w ;  
Durchewal l  król  S t ra the lydu  ; Si fer lb,  J akób 
i Howel  królowie Wal l i i ;  i J u ki II król  W es t -  
m o r e l a n d u ;  wszyscy ci l ennicy ubran i  bvli  
w  królewsk ie  szaty, złote ko ro ny  i n a r a m ie n ­
n ik i ,  i z uszano wan iem  otaczali  dumnego 
P ana  ( żaden z królów ang lo- saksońsk ich  m e -  
n ży w a ł  przed E d g a r e m  tak szumnych  tytułów 
swoje j  godnośc i) .  P.o od by ty c h  m o d ła c h  

n a  cześć świętego apos to ła  wzn ie s io ny c h ,  
cały ten świetny or szak powróc i ł  do Cheste r ,  
gdzie najwspanialsza uczta oczekiwa ła  już na 
królewskich go do wn ikó w,  którzy chociaż b o ­
l e śn ie  dotknięci  d u m ą  i oznakami źle u k r y ­
te j  r adośc i  jaką  okaz yw ał  do s to jny  icb g o ­
s p o d a r z ,  z p ow odu  pokorne j  s łużby  którą 
j a k o  ho łdownicy  wy pe łn ić  dzisiaj mus i e l i ,  
j e d na ko w oż  obawia jąc  się potęgi  Edgara*  
na jmnie j sze j  oznaki niechęci  w j e g o  p r zy to ­
mno śc i  okazać nieśmieli .

K u  końcowi  dnia przybyl i  p o dda n i  E d g a ­
r a  wzywając  po m o c y  p rzeciwko napaści  
wi lków , i choc iaż ich skargi  uważa ł  za 
p r ze sa d z on e ,  a lb owi em po lu jąc  w pobl iżu 
swej  r ez yde ncy i ,  n a d e r  r zadko  na te zwie­
rzęta  na t ra f i a ł ,  j e d na k ż e  spodz iewa jąc  się 
z n a ł e ś ć w t e m  zdarzeniu  sposobność  z a b a w ie ­
nia swoich goś c i ,  wielkie nakazał  polowanie.

0  świcie dnia nas tępu jącego  E dga r  z ośmią 
królami  w towarzystwie l icznego dworu,  o p u ­
ścił  d o b r e  swe miasto Cheste r .  Wszyscy 
książęta mieli na sobie  odzież myś l iwską  z i e ­
lo n ą ,  tylko E dga ra  g ł ow ę  zdobi ł a  złota k o ­
rona.  Każdy  z w ład có w  na t a śmie  p r z e t y ­
ka ne j  z ł o t e m ,  zawiesi ł  ko łczan  w y p e łn io ny  
s t r za łami  i u  bo ku  s r eb r ną  t r ą b k ę ,  k tórą

w razie po t rzeby  m ó gł  wezwać pomoc y  o d ­
dalonych  towarzyszy;  tęgi łuk ci sowy ze 
świeżo naciągnioną ci ęc iwą,  dope łn ia ł  m y ­
śliwskiego uzbrojen ia  królów.

S tu  si lnych i w p ra w ny ch  s t r ze lców z p rzy­
bocz ne j  królewsk ie j  st raży p rowadz i ło  na 
smyczach  pos fo rowaną  psiarnię.  Cała oko ­
lica rozległa  się od okrzyków mysl iwskich , 
wrzaw y psów i g łosu  t r ąbek w chwi l i ,  gdy 
or szak królewski  za b r a m y  miasta Ches te r  
wystąpił .

P ierwszego  dnia łowó w prz e k on a ł  się E d g a r  
n aoczn i e ,  że skargi  j e g o  p o d da ny c h  b y ły  
sp rawied l iwe ;  albowiem w tym je d n y m  dniu 
zabi to wilków nierównie więcej  aniżeli w ca ­
l e m  królestwie spodziewa ł  się ich zna lesć;  
nad to  d rapieżne te zwierzęta,  tak się zawzię­
cie b r o n i ł y ,  że wiele śmia łych  i s i lnych 
psów albo okropn ie  poka leczonych  zos ta ło ,  
a lbo  nawe t  bez życia na miejscu padło.

Dru g i ego  dnia gdy  się królowie g łę b o k o  
w lasy zapuści l i ,  polowan ie  stało się jeszcze 
t rudniej szenj  i je szcze  więcej  n i e bezp ie ­
czeńs tw p rzyby ło ;  a lbowiem połowa og aró w  
tak dalece  b y ła  z m ę c z o n a ,  iż ani  zachę tą  
ani  r azami  do pełnienia posługi  p rzynag l i ć  
się n ie dawała .  Już nawet  chciel i  k rólowie  
wyrzec  się dalszej  p rzy jemnośc i  , i myś l i ­
wców  do d o m u  o d p r a w i ć ;  gdy  zadysza ­
ny  wieśniak wpad a  do E d g a r a , donosząc 
m u ,  iż wi lko łak nadzwycz a jne go  o g r o m u  i 

dz ikośc i ,  k tóry od  da w ne go  już  czasu b y ł  
ca łe j  okol icy po s t r ac h em ,  uchodząc przed 
pogo n ią  myś l iwych  w p ad ł  do cha ty  pas terza 

i j e g o  dzieci podus i ł .  E d g a r  więc p o d a ł  
myśl  zrobienia bez psów w ypr aw y na tę po­
t w o r ę ,  a g d y  wniós ł  k r ó l S z k o c y i ,  aby  dla 
zwyc ięzcy p rzeznaczyć n a g r o d ę ,  zdjął  swój  
b og a t y  koęz townemi  kamieniami  ozd ob iony  
n a r am ien n i k  i w rę k u  poko jowca  swojego  
z łożył .  Za  j e g o  p r zy k ła d em  poszli  i inni  
ksi ążę ta ,  p rzy  czeui  p os ta n o w io n o ,  i i  ze 

z łota zawar tego  w na ramiennikach ,  dla zwy-
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ciężcy zrobi się kubek, a x  klejnotów na­
szyjnik.

Długo polowali książęta i na wilka natrafić 

nieroogli, albowiem wrzaskiem myśliwców 

przestraszone zwierze, wstecz się cofnęło, i 
łowcy śladów jego wytropić niemogli. W kon-  
cu ułożyli się królowie pojedynczo polować 

w nadziei, iż tym sposobem prędzej wilka 

wynajdą; natychmiast więc rozbiegli się w ro­
zmaite strony lasu.

Edgar uoiesionv zapałem, głęboko się za­
puścił, a niepLInując się swoich towarzyszów 
wkrótce zabłądził; napróżno kilka razy 

w trąbkę uderzał: nikt inu nieodpowiadał. 
W  tern więc zdarzeniu konia samopas puścił. 
Roztropne zwierzę wkrótce wyprowadziło  

go z puszczy i wyszło na dziką wprawdzie lecz 

odkrytą okolicę; było to miejsce na pogra­
niczu pomiędzy dwóma hrabstwami Cheshire 

i Shropshire położone, które przedzielała 

niewielka rzeczka z przyległych wzgórz wy­
pływająca. K ró l Edgar przypatrywał się 

w milczeniu okolicy, składającej się z wy- 
rębiska kilka włók zajmującego, które się 

Staranną zalecało uprawą; łan jeden pokry­
ty był żółtym śeierniem jesieni, na drugim 

bujne stały jęczmiona, trzeci okrywała psze­
n ica; zewsząd pokazywały się ślady pracy 

człowieka, chociaż ludzi nigdzie nie do- 
strzedz, albowiem była to godzina jedyna- 
sta, o której zwyczajnie rolnicy udają się 

na południowy posiłek. Z  drugiej strony 

uprawnej ro l i , leżały zieleniejące pochyło­
ści, które miejsce łąk zastępowały. W g łę b i  
wznosił się lekki słup dymu z wierzchołka 

pagórka na którym właściciel tej ziemi za­
łożył dla siebie i dobytku swojego siedzibę, 
mogąc z łatwością obejrzeć cały obszar 
w  około leżących gruntów.

Dom  z rolą należał do jednego z owych 

właścicieli saksońskich, którzy przed zawo­
jowaniem Anglii przez Normanów w kraju 

tym niezależne od Tanów prowadzili życie. 

Ziemianin ten imieniem Redwald miał dwoje

dzieci; córkę liczącą około lat 12tu i znacz­
nie od niej młodszego chłopaka, którego 

ojciec szczególnie lu b ił ;  albowiem E dy ta ,  
tak się nazywała jego córka, mało mu przy­
nosiła pociechv, gdyż najmniejszej niemając 

ochoty do zatrudnień domowych, daleko 

chętniej lubiła wziąwszy za rękę brata swo­
jego, biegać do lasu po gniazda, lub w naj­
niebezpieczniejszych miejscach szukać kwia­
tków; tym sposobem nietylko siebie lecz i 
małego Edwy na pewne narażając niebez­
pieczeństwa. Ojciec je j  przepowiadał nie­
jednokrotnie iż bezwątpienia ulegnie nie­
szczęściu, jeżeli tylko swojego nałogu wę­
drówki niepozbędzie się; lecz że pracowity 

wieśniak całv dzień prawie na polu przepędzał 
i tylko o południu i na noc do^domu po­
wracał, a zastępująca miejsce zmarłej ma­
tki Edyty i Edwina dawniejsza mamka, nad­
zwyczajnie, jak się to zwykle zdarza, była  

pobłażającą; przeto dziewczynka bez żadnej 
przeszkody nieprzerwanie się oddawała ulu­
bionej sobie zabawce. Nadto, troskliwa pia­
stunka miała jeszcze tę wadę, iż źle o innych 
mówić lub iła , niepochodziło to jednak  
z wrodzonej złośliwości, lecz było raczej 
skutkiem nudów jakie ją ogarniały. Dla te­
go też bezustannie oskarżała sierotę imieniem 

Selreda , który na służbie u swego krewnego 

zostawał, i tym sposobem wywoływała sro­
gie a niesłuszne obejście się pana z biednym 

chłopakiem, uniewinniając swawolną Ljego  

córkę.
W tvm czasie rozeszła się wieść o okro­

pnościach, które wilk w całej okolicy wyrzą­
dzał. Ojciec Edyty ostrzegłszy ją o tein 
jak  najsurowiej zakazał, aby się i na 

krok z domu nieoddalała , lecz zaledwie za 

próg wyszedł w zamiarze obejrzenia żniwa, 
natychmiast E dyta , którą piękna pogoda 

znęciła, wzięła za rękę braciszka, i na zwy­

kłą wędrówkę z nim wymknęła się. Zżywając 

kwiatki przebiegali pola, aż nim się dostali
nad brzeg strumienia; tu usiadłszy Edyta,

*



16 4 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

■wzięła m a ł e g o  E d w y  na k o l a n a ,  i r ó ż n o f a r -  

b n e  k w ie c i e  ze z ł o t e m i  k ło s am i  zb oża  , 

w  w ie ń c e  u p l a t a ć  z aczę ł a .  Z n a g ł a  p r z e ­

r a z i ł  j ą  k rzyk c b l o p c z y n y ,  p o d n i o s ł a  oc zy  

i  u j r z a ł a  na  d r u g i m  b r z e g u  w i l k a ,  k tó r y  

o k r o p n i e  na n ich  sp oz i e r a ł  i s z częk a ł  z ęb am i .  

M a ł y  t v lko  s t r u m i e ń  p r z e g r a d z a ł  go  od  nicb_ 

T e r a z  z w e s t c h n i e n i e m  p o m v ś h ł a  o  p r z e s t r o ­

g a c h  o j c a ,  i n i e p o s ł u s z e ń s t w a  s w e g o  ż a ł o ­

w a ć  zaczę ł a .  K r z y k n ę ł a  w ięc  tak g ł o ś n o ,  

j a k  t y lk o  m o g ł a ,  w z yw a j ą c  l ud zk i e j  p o m o c y .  

L e c z  n ik o g o  w  p ob l i ż u  n i e b y ł o ,  n ik t  j e j  

s k a r g  n i e us ły s za ł .  I t y lk o  S e l r e d ,  c h ł o p a k  

s ł u żąc y ,  k t ó r e g o  z u r ą g a n i e m  z w y k le  s i e ro t ą  

n a z y w a ł a ,  s m u t n e m u  j e g o  s t an o w i  w ięce j  

j e s z c z e  d o d a j ą c  go ry cz y ,  z n a j d o w a ł  się w b l i ­

skośc i  i ż ął  zb oże  j e j  o j ca .  T e n ,  na  g ł o s  

r o z p a c z y  n a t y c h m i a s t  pośp i e sz a ,  c h o c i a ż  w ie ­

dz i a ł  d o b r z e  z c zy i c h  p ier s i  on  p o c h o d z i ł ,  

p o z n a ł  g ło s  n i eży cz l iw y  dla  s i e b i e ,  l ecz  n a ­

t y c h m i a s t  o w szy s t k i em  z a p o m n i a ł  i u z b r o ­

j o n y  s i e rp e m  s t a j e  w o b r o n i e  dz i ew czy nk i  i 

m a ł e g o  E d w y ;  n i e b a c z n y  na  w ł a s n e  n i e b e z ­

p i e c z e ń s t w o ,  ś m i a ł o  na  wi lka  o c z e k u j e ,  

w z r o k  n a w e t  j e g o  za j a ś n i a ł  m ę z t w e t n ,  t ak  

m o c n o  p r ze j ą ł  się waż no śc i ą  swe j  p o s ł u g i .  

B i e d n y  S e l r e dz i e  c o b y ś  z ro b i ł  z dz i ec inną  

t w ą  s i ł ą ,  na c o b y  s i ę .  p r z y d a ł  t w ó j  s i e rp  

s ł ab y ?  P o m n o ż y ł b y ś  t y lko l i c zbę  of i ar  o k r o ­

p n e g o  zwierza , .— lecz  i nna  r ę ka  n a d  t obą  c z u ­

w a ł a .

O k r o p n e  w yc i e  wi lka  d a l ek o  się r o z l eg ło ,  

o c z y  j e g o  za i s k r z y ł y  s i ę ,  r u d e  w ło s y  na 

k a r k u  się n a j e ż y ł y ;  s z e r o k o  r o z t w o r z y ł  

p a s z c z ę ,  z k tó r e j  d łu g i e  i o s t r e  s t e r cz a ły  z ę ­

b y  i j u ż  się s p o s o b i ł  p r z e s k o c z y ć  wązki  s t r u -  

i n v k ,  g d y  w t e m  n ad  s a m y m i  g ł o w a m i  dzieci  

św i snę ła  s t r z a ł a  w p o w i e t r z u ,  i wi lk j u ż  p r z e ­

s t a ł  b y c  c e l e m  p r z e s t r a c h u .  J ak i ż  to  

s t r z e l e c  r z u c i ł  poc i sk  t ak  c e l n y  i szczę-  

ś l iwy ?— b y ł  to k ró l  E d g a r .  Z e  sw o je g o  

s t a n o w i s k a  u j r z a ł  on n ieszczęś l iwe po ło ż en i e  

dz i ec i ;  i co  na j śp i e s zn i e j  zb l i ży ł  się na  o d l e ­

g ł o ś ć  s t r z a ł u ;  niechby się sp óź n i ł  dwoma

t y lk o  s e k u n d a m i ,  a j u ż b y  p o m o c  j e g o  n i e b y ­
ła  p r zy da tn a .  Dziec i  n i e zw aża j ą c  k o m u  o c a ­

l en i e  swe  w inne  b v ł v ,  u p a d ł y  na ko lana  i 

p r z e s y ł a ł y  dzięki .  B o g u ,  od  k tó r e g o  j e d y n i e  

wsze lka p o m o c  pocho dz i .  P o t e m  o b r ó c i ł y  

się ku E d g a r o w i ,  k tó ry  t y m c z a s e m  do  n ich  

p r z y s t ąp i ł ,  i d z i ęk ow a ł y  za p o m o c  od  n i e ­

go  doznaną .

„ L e c z  po w ied z  mi  k to  j e s t e ś ,  śm ia ł y  c h ł o ­

p a k u ,  k tó r y ś  się tak o d w a ż n i e  w i lk o ł a ko wi  

s t a w i ! ? 11 za py t a ł  k ró l  m ł o d e g o  ś m i a ł k a ,  k ł a ­

dąc  m u  na r a m io n a  swe  r ęce .  „ J a k ż e ś  m ę ­

żn i e  z a s t awi a ł  s w e g o  b r a t a  i s i o s t r ę !“

S e l r e d  o d p o w i e d z i a ł  iż j e s t  b i e d n y m  

s i e r o t ą ,  a dz iec i  t e  n ie  są j e g o  b r a c i ą ,  

ow sze m dz i e w czy nka  j es t  j e g o  n i e p r z y j a e i o lk ą  

i że j ą  dla  t e go  t y l k o  r a t o w a ł ,  iż re l i gi ja  i 

l udzkość  n aw e t  n i e p r z y j a c i o ło m  d o b r z e  c z y ­
nie  n ak azu j ą .  E d g a r  p o c h w a l i ł  go  za t a k  

s z l ach e tn y  u c z y n e k ,  i w e z w a ł  a b y  się z ni t n 

u d a ł  do C h e s t e r ,  l e cz  S e l r ed  o d m ó w i ł  j e g o  

żąd an iu  o ś w i a d c z a j ą c , iż w p r z ó d y  po w in i e n  

o c a lo n e  dzieci  o d p r o w a d z i ć  do  d o m u  s w e ­

g o  k r e w n e g o ,  a p o t e m  p ros i e  go o p o z w o le ­

n i e  od d a l e n i a  s i ę ;  „ k r e w n y  m ó j ,  m ó w i ł  on ,  

j e s t  c z łow ie k  s u r o w y  i p e w n o  ź l e b y m  na  

tern w y s z e d ł ,  g d y b y m  go  o p u ś c i ł ,  n ie  Ot rzy­

m a w sz y  p o z w o le n i a . “

U s p o k ó j  się o d w a ż n y  c h ł o p c z e ,  k r e w n y  

tw ó j  n i e będz i e  ci  m i a ł  t ego  za z ł e ,  g d y  się 

d o w i e ,  że j e s t e m  E d g a r ,  k ró l  w a s z ;  a  p o ­

n i ew aż  t ak  wie lką  po s i ad asz  o d w a g ę ,  p r z e t o  

ro b i ę  c ię  m o i m  paz iem.

S e l r e d  u k l ą k ł  i c a ł o w a ł  k o l a n a  s w o j e g o  
m o n a r c h y .  P o n i e w a ż  zaś  w k r ó t c e  p r z y b y ł a  

m a m k a ,  s zuka j ąc  dzieci  R e d w a l d a ,  j u ż  tern 

s a m e m  w o ln y  b y ł  od  z a p r o w a d z e n i a  i ch  

do  d o m u ;  n ic  w ięc  m u  n i e  p r z e s z k a d z a ło ,  

a ż e b y  za r az  za k r ó l e m  się u d a ł .  W p r z ó d y  

j e d n a k  d o p o m ó g ł  m u  odc i ąe  g ł o w ę  w i l k o w i , 

a r zu c i ws z y  s i e rp  s w ó j  żn iw ia r sk i ,  b i e g ł  do  

C h e s t e r  p r z y  s t r z em ie n i u  k r ó l e w s k i e m ,  j a k  

go rycina na st r .  168  wyobraża.
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O ś m i u  i u n v c h  k r ó l ów  w mi l czen iu  n ie  

w e s o ło  w r a c a ł o  z ł o w ó w ,  a l b o w i e m  ża de n  

z n i ch  nie  m i a ł  zd o b y c i ) ' ;  co  tern b o l e ś n i e j ­

sze dla n i ch  b y ł o ,  że l ud  t ł u m i ł  się na 
u l i c a c h ,  c i e k a w ie  w y p a t r u j ą c  sk u t k u  o d b y ­

t e g o  po lo w an ia .  W t e m  ukaz a ł  się E d g a r  

z g ł o w ą  wilczą na sp i s i e ,  i tv s ią ce  r a d o s n y c h  

o d g ł o s ó w  roz l e g ł o  się w p o w ie t r z u  i t o w a ­

r z y s z y ł o  m u  aż do  j e g o  pa ł ac u .
„ C ó ż  pa now ie !  z awoła ł  E d g a r  w c h o d z ą c  do  

sal i  g o d o w e j ,  w k tór e j  l e n n i cy  j e g o  c z e ­

kal i ,  „ m a  tez  z was  k t ok o l w i ek  s z l ac h e t n i e j ­

szą o d  m o j e j  z d o b y c z . “  W s z y s c y  mi lczel i  

i t y l ko  k ró l  Sz kocy i  o d p o w i e d z i a ł :  „ P a n i e ,  

t y ś  z y s k a ł  p r z ez n a cz o n ą  n a g r o d ę . “

„ P o n i e w a ż  więc  ona  j u ż  do m n i e  należy ,  

p r z e t o  j ą  o d d a j ę  t e m u  c h ł o p a k o w i  ( t u w s k a -  

, i ł  n a  S e l r e d a ) ,  nad to  da r zę  go  h e r b e m  

s i e r p  w y o b r a ż a j ą c y m ,  a l b o w ie m  tern n a r z ę ­

dz i em  za m i e r za ł  śmia ło  b r o n i e  p r z e d  wi l ­

k i e m  d w o j e  s t r u c h l a ł y c h  dziec i .“
Z d a n i e  to p o w s z e c h n e  p r zy j ęc i e  zy ska ło .  

K r ó l o w i e  po s t anowi l i  sw o je  o z d o b y  o k u p i e  

p i ę tn a s t o  k o r o n a m i  z ło t a ,  i ta s u m m a  z o s t a ­

ł a  z ł o ż o n a  do  rąk E d g a r a ,  na r z e cz  m ł o d e ­

g o  pazia .  W ł a d c y  ż a ś W a l l i i ,  n im  opuśc i l i  

C he s t e r ,  obow iąza l i  się do  p ł ac e n i a  d an iny ,  

k t ó r ą  w z lo c i e ,  s r e b r z e  i sk ó r ac h  w no s i ć  

miel i  do  s k a r b u  k ró l e s twa  ang ie l sk i ego .  Kró l  

E d g a r  u w o l n i ł  i ch od  t e go  c i ę ż a r u ,  lecz 

p r ze z  wzg l ąd  na n ieszczęś l iwe  w y p a d k i  z p o ­
w o d u  w i lk ów  w  p o ł u d n i o w y c h  h r a b s t w a c h  

z d a r z o n e ,  w ło ż y ł  na n ich  ob o w ią z e k  w m i e j ­

s ce  t e j  d a n in y ,  do s t a r cz ać  c o r o c z n i e  t r zys ta  

g ł ó w  wi l czych .
J a k  sk u t e c z n y  i p r z y d a t n y  dla  k r a j u  b y ł  

t e n  ś r o d e k ,  d o w od z i  t egó  o k o l i c z n o ś ć ,  iż 

w  c z w a r t y m  ju ż  r o k u ,  k ró lo w ie  W a l i l i  n i e -  

m o g l i  w y p ł a c a ć  na l eż ne j  z w i l cz yc h  g łó w  

d a n in y ,  i że  t y m  s p o s o b e m ,  p o z b y w s z y  się 

r a z  j e d e n  dz ik i ego  zwierza ,  Ang l i a  na  zawsze  

o d  n i e g o  o s w o b o d z o n ą  zost a ł a .

( Panoram a des Unioersum.)

K O G U T .  ( K U R , P I E T U C H . )

W y j ą t e k  z  b a d a n  s t a r o ż y t n o ś c i

P O L S K IC H  l RUSKICH.

przez K azim ierza  VP ładysław a  W ojcickiego.

K o g u t  od  n a jd a w n ie j s z y c h  cz a só w  n i e t y lko  

na  p ó ł n o c y  (a) ,  a le  i u wszys tk i ch  S ł o w i a n  

w  s z c z e g ó l n e m  by ł  u w a ż a n iu .  Dla  t e g o  n ie  
t y lk o  p o ś w ię c o n o  m u  cz ę s t e  w s p o m n i e n i a  

w l i cznych p r z y s ło w ia c h  (b) ,  a le  i p i e ś n i a ch  
l u d u ( e ) .  D o m o w y  to  wa rzysz  z iemia  n , i z e g a r  

w ie j s k i :  on  b o w i e m  p i an i em ozn ac za  g o d z i ­

ny  n o c n e ,  b u dz i  do  p r a c y  i z a p o w i a d a  o d -

( a )  W  staroży tnych  w eselnych pieśniach Islandzkich 
„G ó rą  kogu ta11 (G a lg a ) nazyw ano dłoń na  k tó re j s trz e ­
lec soko la nosi. W edle „ S ta re j E ddy14 na drzew ie pa ­
mięci czyli dośw iadczenia , siedzi kogut W id o fn ir lękają­
cy się o s ie b ie , bo u olbrzym ki Sinm óry, je s t  od n i­

szczyciela z rob iony  kończaty  p ręc ik , k tó rym  ów kogut 
zab ity  być może. Zeby go od niej d o stać , trzeba  się 
ubezpieczyć p ien iędzm i, a olbrzym kę ująć podarunkiem .

n

"Na gałęziach tego drzew a (jak  m ów i V o luspa j czer­
w ony kogut F ia la r  zw any, pieje Asom i do boju pow o­

łu je rycerzy .

( b )  „K om uż piać je ś li n ie ku rom .14
„ D a n o  kurow i g rzęd ę , a on chce w ieży .14 

„ Ź le  kiedy kogut n a  grzędzie m ilczy, a  pieje ku ra .14

( U  S łow aków : N escastn i ge ten  do m , kde kog u t 

n ilc i, a  slepska sp iw a.)
, , Z naleźć kur perle .14
„K om uż piać jeś li n ie kurom .14

„K ażd y  kogut na  swych śmieciach śm ielszy.44
(Słow aków : „K ohut na  sw em  sm etlisku  sm elsi.41)

„ D w a  k o g u t y  n a  jednych nie zgodzą się  śm ieciach.14

(S low : „D w a kohu ti na  gednoni sm etlisku ne zro-

w naw agu sa .“ )
R u sk ie : „D w a kóhuty, dwa dymy i dwi hospodyni 

nikoły sia ne zhodiat.44

( c )  „S łab e  w  gosposi nadzieje
,,Ćo śpi jeszcze gdy k u r pieje.14 — '(M ó w i pieśń 

w eselna Krakowska.^
U Rusi częste koguta w pieśniach spotykam y w spo­

m nienie. „O j!  kury! kury! ne p ijte  ran o 41 bo  sta ro s ta  

w eselny  z drogi w róciw szy chce spocząć. —  W ęgry  m a­
jąc  za kraj osobliwy, nocą w pieśniach obrzędow ych, że 

tam  i kury  nie pieją.
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minny  powietrza (d) .  G ło s  j e g o  ma mo c  s zcze ­
gó ln ą ;  odpędza  nim z łe  du ch y  i w ied my .  

W  powieśc iach ludu w Pol szczę  i na Kusi ,  ile 

razy d j a b e ł c b o c h y  w naj ważniejszej  c z y n n o ­
ści  zas łyszał  pianie koguta , znika natychmiast  

i tylko jako  ślad po sob i e  zostawia trochę  
s m o ł y  z m o c n y m  zapachem siarki.  Dusze  

z a k lę te  i  p o k u tu ją c e , równie  są u l eg ł e  t emu  
g ł o s o w i :  dla t ego  stare pr zys łowie  m ó w i :  

. „Pokusy  w ładzy niemają  
Gdy już  kurowie  śp i ewają .“

Busin z nad B u g u ,  Stryja i Ł o m n i c y ,  gd y  

wys tawi  nową c h a t ę ,  wp uszcza  do niej na 

no c  k o g u ta ,  dla przekonania  się czy  stoi  na 

szczę ś l iwem miejscu.  Jeżel i  piać będzie ,  w ró ­

żbę pomyś lną oznacza :  przec iwn ie  z łe  z a p o ­

w i a d a ,  mn ie m aj ąc ,  że  kogut  nie zaspałby  

s w oj e j  go dz in y ,  g d y b y  d ja be ł  nie  zajrzał  
w  d om os tw o ,  i przest rachem nie zmus i ł  c z u j ­

n e g o  do mi lczen ia  ptaka.

S łow ian ie  w czasie  święta żniwa,  koguta na 

ofiarę b o g o m  przynosi l i  ( e) .  Zmudzini  na 

cz e śc  i u śmierzen ie  gn i ewu  bożyszcza  K irn is, 

c o  s t rzeg ł  zamki  nad wodami  z bu do w an e ,  za­

bijali  kogutv ,  i w wodę  wrzucal i .  Mamy sta­

rożytny  herb K u r :  b ia ł ego  koguta w polu  

c z e r w o n e m .
W y so k i e j  c e n y  do koguta przywiązane j ,  

zna jdujemy  wyraźne ślady u, ludu po l sk iego  
i ruskiego.  W  osadach Rusi i Podlas ia,  widzia­

ł e m  jak na wese lach  zdob i ł  uczty  pod s zumną  

nazwą  „Bażanta.11 S zc ze g ó l n y m  go  też s p o ­
s o b e m  przyrządzają.  Przywiązanego  na d ł u ­
g im drągu niosą na pobl i ski e  p o l e ,  tam stos  

zapalają s ł otniany,  i ż yw ce m  p ię tucha pieką.  
T ak  u p ie c z o n e g o  cała drużyna zgromadzona  

odprowadza^ do  w es e ln e g o  d o m u ,  gdz i e  po -

(d )  Częste pianie koguta zapowiada zmianę czasu. 
Pianie nocne koguta , oznacza lud technicznemi w yraże­
niam i: „pierwsze pianie1' lub „pierw sze kury11 , , drugie 
kury11 i wedle tego rachuje godziny nocne i świtu i zo­
rzy , pianie zaś samo oddają wyrazami: kukurykać, ku­
kuryku.

( e )  Prawda Ruska J. B. Rakowieckiego, T. II«

s t awiony  na ś rodku s t o ł u ,  w  czasi e ucz ty  

przez marszałka rozdzi e lony między o b e c n y c h  

g o ś c i ,  p ierwsze  i naj l epsze  kąski przeznacza ­

jąc  państwu m ł o d y m  (f) .

Po  ś lubie  kiedy idą do dworu  z K u n icą , 
przy korowaju niosą ż y w e g o  k og u ta ,  i ten  

w darze sk łcdsją ,  Dotąd trwa zwyczaj  

w Polszczę  i na R u s i ,  że  każdy kmieć  przy ­
ch o d z ą c  z prośbą do dworu , przy nosi  zawsze  

k o gu ta ,  kurę lub jaja.

Jest s tarożytny na Mazowszu  obrzęd  pod  

nazwą  , , K ogu te k . “ W  święta w ie lk o no cn e  

ch łop i ę ta  niedorostki  z ebrawszy  się w g r o m a ­
dę i uwiązawszy  do dw óch  kół ek  k og u ta ,  

chodzą  z nim od domu do do mu  grając na  

skrzypcach  i śpi ewając  c h ó r e m :

W wielki piątek , w wielki  czwartek , 
Cierpiał  .Pan Jezus wielki smutek ,
Za nas smutek , za nas rany,
Za nas ci to Chrześc i jany.

Tr zec h  zvdowie  

Jak katowie  

Pana Jezusa u m ę c z y l i , ukrzyżowal i  

Trzema  goździkami  na krzyż przybijali .  
Przybijal i  go  trzema g o ź d z ik a m i ,
Ciekła krew święta trzema promykami .  

Anieli  się w niebi e do wiedz i e l i .
P o  tę świętą krewkę p rz y l ec i e l i : 

P oz m ie ta l i , pozbieral i ,

D o  raju ją odesłal i .
P a w l e ,  Piętrzę weźci e  klucze  

1 w yp uść c i e  dusze.

N ieb iosa  się o tw or zy ły  
Ws zys tk i e  dusze rade b y ł y .

(£ )  Łukasz Dawid w  Kronice Pruskiej p isząc o obrzę­
dach weselnych Prusaków dawnych, m ów i, że pannom 
młodym dawano do zjedzenia pieczonego koguta: zwy­
czaj to bowiem  u nich starożytny, aby na w esele ża­
dnego ptaka ani bydlęcia zwęgrzanego nie zabijać, ale 
z bydląt płodzić się  mogących potrawy zjadać, ażeby 
sami płodnymi byli.

Na stypach poświęconych pamięci zmarłych przod­
ków, pijąc powtarzali jeden do drugiego. , , Kogut po 

kogucie, jeden po drugim.11
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T y lk o  j e dn a  smętna była 
Co ojca i uiatkę , ki jem uderzy ła .

D u s z a .

„Jeszczem ja ich n ie uderzy ła ,
, ,Dop ie rom się na nich zamierzyła. '“

O duszo ! duszo! gorsze zamierzen ie  
Niżel  i s amo ojca uderzenie.
Uderzenie to się zgoi ,
Zamie rzen ie  to na sercu stoi.

D u s z a .

„ J u ż e c  ja ich p rzepros i ł a ,
„Nóżki  wymyła , i b rud  wy pi ł a .11

( T u  się ca ła  d rużyna kłania i śpiewa dalej . )

Hola ! hola ! d uszo m o j a ,
Pó jdźm y teraz do kośc io ła ,
A z kościoła do oracza ,
D os tan iema  tu kołacza.
A z kościoła do szlachcica ,
Niech mu się zrodzi  na polu pszenica.

Da natn garniec  w in a , a d rugi  piwa ,
Co my się z kuraczkiem ocbłodz iwa.
Bo wa z kuraczkiem ran ius ieńko wstal i ,
Pie rwszą rosieńkę ranną otrząsali .

A nasz kureczek rano p i e j e ,
W s ta jc i e  panny  do kądz ie le ;
A wy matki  jeszcze śpijcie ,
Bo się przez dzień narobicie.

Pan ie  gospodarzu  ! do zbawienia - 
Dajcie  nam słoniny do smarzenia.
Pani  g o s p o d y n i ! do zbawienia ,
Dajcież  nam kopę j a j  do smarzenia.

A dajcież nam cho ćb y  dwadzieścia cztery,  
Aby wam się kury  w pokrzywy nie kryły;
A dajcież nam ta k że k ra j an ec zk ę  se'ra 
Ż e b y  wam się k rówka do boru  niegziła :

A dajcież nam dajcie i kaszy ch oć  misę 
Aby się wam rodzi ły ciołki  łyse.

P o d o b n ie  i w S an do m ie r sk ie m ,  ko g u tk a  
us t ro jonego  z piór  kapłon ich ,  p a r o b c y  w d r u ­
gie święto wielkonocne toczą na  dwóch  k ó ł ­

k a c h ,  ob ch od z ą  dw ór  i gospo da rzy ,  za co

o trzymawszy  podarki ,  wieczorem wspólną u-  
cz tę  wyprawia ją  sobie.

Kiedy dziewczęta czynią w ró ż bę ,  która 
p ierwe j  za mąż pó jdz ie ,  o sypu ją  ko lo  z i ar ­
nami zboż a ,  a w środek stawiają koguta z za­
wiązanymi o c z y m a ,  i g ło dz one go  eałą dobę.  
Po  zdjęciu zasłony ptak je  skwap l iwie;  kiedy 
g łód  zaspoko i ,  l ic /ą pozos ta ł e  ziarna i z lego 
czynią w r ó ż b ę ,  czy się d o b r e j  lub złej  doli 
spodz iewają.

• Jak głosu koguta  obawia  się d j a b e ł ,  tak 
na Rusi wyb ie ra ją  d rzewo na sk rzypce  lub 
f u ja r k ę ,  k tóre szumu wody i piania kura nie 
s łyszało.  Z ow eg o  dopie ro  d rzewa i skrzy­
pce i fu ja r k a ,  wydadzą  czyste i mi ł e tony.

Kied y  w XV i XVI wieku zaprawial i  u nas 
żaki s/.kolne do walki (po do b n ie  j ak dziś 
w Anglii) koguty,  a harce  takowe b y ły  u lu ­
b io ne :  ka rmio no  s tosownie ,  ażeby w nich 
zapał  obudzić  , o czem współczesny Syreniusz  
pisze: „M atki B o że j włoskie] ziele , czyni  k o ­
gu ty  śmia łemi  do boju,  co żaczkowie wiedząc 
dają im tego  dn ia ,  w dzień świętego G a w ł a , 
gdy j e  spu szcza ją ,  używać .11

K o g u ty  tak napuszone  zażarcie walczyły  
po s tołach i p r zygo towanych  ł a w a c h :  a źe 
w tym wieku Hiszpanów za najdzielniejszych 
mieli  Polacy,  iż k roku nieustąpią w bo ju ,  p o ­

wsta ło p rzys łowie :  „S k a c z ą  koguty po ławie 
jak Hiszpan11 dla okazania zaciętości p taków 
i śmiałości  w bo ju  (g).

Kokosze czyli  k u r y ( h )  tyle po m oc n e  w g o ­
spodars twie  wiejskiem , równie  wiele znalazły 
wspomnień  w przysłowiach (i). Czarną kokosz

( g )  Trztyptyckiego Dwór etc. Rękopism z 1G56 roku.

( l i)  K okoszy glos oddawano przez wyraz „krekorze.11 
Kokosz krekorze (ks. Tołoczka).

([i) „Biada tej kokoszy na której jastrząba łow ią .11 
(Bo na ponętę jastrzębia przywiązywano kurę: a gdy 

ptak drapieżny rzucił s ię  i ostre szpony w niej za to p ił, 
łapano go w tedy .)

, , l  czarna kokosz białe jajca n iesie.11 
„N a  to kura grzebie ażeby coś m iała.11

(Ruskie: „N a toto korka hrebe aby szczo wyiirebła.11)
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uw aż ano  za naj skuteczn ie j sze  l ekar s two  na 
sz a le ńs t w o ,  żeby ją żywcem rozdarł szy  co 
p rędze j  na g łowę  przyłożyć (k).  T o  zaleca 
j e szcze  za swoich czasów Mikołaj  Rej z N a ­
g łow ic  w Zwierciedle .  , ,Na duszną ch o r o b ę
c5

j e d n o  co rych le j  ł a pa ć  t r zeba czarne j  k o ­
k o s z y / '  Ztąd też m a m y  przys łowie :  „ W a r t  
cza rne j  k u r y “ , to jest  oszalał  (1).

R O Z M A I T O Ś C I .

Nap o le o n ,  F ry de ry k  II i Wol te r ,  namię tne  
mieli  u p o d o b a n i e  w kawie ;  Szyl le r  bardzo  
lub i ł  wędl inę i pozostał  d łużny  t r ak t ye rn iko-  
wi sto t a larów za kilkadziesiąt szynek.  G o e ­
the  po obiedzie przez ca łe  godz iny  za jadał  
c u k ie r k i ,  a K an i  n igdy do sytości  nie móg ł  
się najeść kot le tów wieprzowych  z g r ochem.  
W i e l a n d  częs to  wstawał  ś ród nocy,  żeby się 
posi l ić kilką b i szkok tów i s łodkich c i a s t ek ,

„ M ę d rs z e  ja ja  n iż  lcokosz . “

„ T ra f i ło  s ię  ja k  ś le p e j k u rz e  z ia rn o .“

(R u s k ie :  „ T ra fy ło  s ia  ja k  s lip y  k u rz i bobow e z e rn o ,

i  ty m  s i u d a w y ia .“ )
( k )  H au r: S k a rb ie c  E k o n o m ii Z ie m ia ń s k ie j v. 1 0 .fo lio . 

(1 )  Ż eb y  d z iec io m  m ałym  ła tw ie j  s ię  z ę b y  w y k ló w a ly , 

p o d a ją  z a p e w n e  le k a rs tw o  w  P o lszczę  i  n a  R u s i ,  a że b y  

c za rn eg o  k o g u ta  g rz e b ie ń  ro z c ią ć  n o ż e m , i  k rw ią  św ież ą  

i  c ie p łą  d z ią s ła  sm arow ać .

które ba rdzo  smaczno umia ła  rob ić  j e g o  żo­
na.  J e a n - P a u l ,  unosząc się w sferach fanla-  
zvi i metaf izyki ,  n i e zapo mina ł  nigdy idąc na 
spoczynek pokrzepić się spor ą  por cyą  j a j e ­
cznicy.

W Anojij po dk ow y żelazne wychodzą  z m o -n  i «  1
dy,  koni zaczynają kuć g u m m ą  e las tyczną ,  
k tóra byn a jmnie j  kopy t  nie kaleczy,  i nie 
czyni łoskotu  przy stąpaniu koni po bruku.

W  Kazaniu p ro fessor  Mirza - Kaz em - Bek 
w y d a ł  n iedawno  w j ęzyku  rossyjskim G ra m -  

matykę j ęzyka T u r e c k o - T a t a r s k ie g o .

Kap it an  Marryat  wyd a ł  we trzech to ma ch  
D iary  in A m erica  , to jes t  dziennik swojej  
p od i oz v  o d by te j  w roku  1837 do Ameryk i  
pó łnocnej ,  w celu g r u n t ow ne g o  poz nan iaS ta -  
nów' Z jedn ocz ony ch .  Nim przyjdzie kolej na 
p o w aż n e ,  serio op isy ,  tymczasem au to r  za­
pa t ru je  się na Amerykę  ze s t rony  zabawne j ,  
i z tą wesołością ,  z tym h u m o r e m ,  jaki  za ­
wsze u meg o  zn a j du j em y,  opowiada  p r z y g o ­
dy swoje w czasie p o j r ó ż y  do Ameryk i  i po 
Ameryce.  W  poś ró d  anegdo t  często się n a ­
po tyka ją  rozsądne  uwagi  n ad  ins ty tucyami  
m ie j sc ow em i ,  k tóre nowego  interessu dziełu 

j e g o  przydają.

(E d g a r  pbw raca z głow ą wilczą.])

w w a r s z a w i e ,  N a k ł a d e m  i d r u k i e m  j a n a  g l O c k s b e r g a  p r z y  u l i c y  m i o d o w e j  Nr. 4»a.


